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tzielną mistrzynią i nauczycielką okazała się 
wojna. Na niejedno otworzyła oczy, nie­
jednego medowiarka^doprowadziSa znowu 
do wiary prawdziwej, zatwardziałego grze­

sznika rzuciła do stóp Boga, w obliczu śmierci 
niejednego pyszałka nauczyła pokory wobec maje­
statu Stwórcy.. I może niejeden z tych, co w wojnie 
stracił życie doczesno, zyskał wieczne życie duszy, 
które sobie lekceważył przed wojną. Tak, to sam 
Pan Bóg wśród tej groźnej wojny odprawia misyę...

Nauczyła też wojna ludzi, którzy pozostali 
w domu, wielu cnót, mało znanych w czasach po­
kojowych. Przypomnij my sobie tę wielką ofiarność 
dia głodnych i bezdomnych ofiar wojny, poświęce­
nia dla żołnierzy rannych i dla tych, którzy dostali 
się do niewoli, przy pomnijmy sobie szycie i wy­
syłanie odzieży i bielizny, owe niezliczona praco, 
podjęto gorliwie i chętnie, aby tysiące nagich 
miały się czem przyodziać...

Ale mani na 
myśli dwie osobli­
wie rzeczy, któ­
rych nas nauczy ła
wojna; właściwie ./
to nie tyle nas, do­
brych i wiernych 
katolików, którym 
nie było trudno 
poddać się pod 

rozporządzenia 
Kościoła, jak ra­
czej tych, którzy 
krzywili się. na 
każde przykaza­
nie kościelne i 
twierdzili, że nie­
możliwą rzeczą je 
wykonać, że Ko­
ściół zbyt wiele 
wymaga.

Pierwsza z 
tych dwóch spraw 
to post!

Co to bywały
za utyskiwania i .
lamentaeye na w zaciszu

przykazanie Kościoła, któro żądało wstrzymywania 
się od mięsa choćby tylko w piątki, w sucho dni 
i w kilka wigilii, a ścisłego poszczenia w wielkim 
poście i kilka razy w adwencie! Jakto. obywać się 
bez mięsa? Zdrowie nio pozwała! Dalej więc pod 
było jakim pozorem prosić o dyspensę na piątki 
i świątki! Tak robili lekkomyślni katolicy. Inno­
wiercy zaś szydzili często z naszych postów, mądrzy 
doktorzy pisali rozprawy o szkodliwości postu, je­
dynym pokarmem zdrowym miaio być mięso i tylko 
mięso. Aż tu naraz przychodzi wojna. Pokazuje 
się, że tego mięsiwa w kraju nio starczy, aby każdy 
mógł go mieć, codziennie tyle co przed wojną. Więc 
rząd wydajo swoje przykazanie postu: Używać 
mniej, obywać się bez mięsa! I robiąc krótki pro­
ces, zakazuje- w pewne dni sprzedawania mięsa. 
Zaprowadza dwa dni postu w tygodniu! I w mig 
występują najmocniejsi głowacze wśród doktorów 

zdrowo pościć, jak 
szkodhwem było 
obfite używanie 
mięsa przed woj­
ną, ba, nawet zdo­
bywają się pa po­
chwalę dla Ko- . 
ściola katolickie­
go, który to w mą­
ci rości swojej da­
wno już ustanowi! 
posty i w .niektóro 
czasy roku zakro­
ił 1 jedzenia mięsa. 
Dziwne to tylko, 
że gdy Kościół 
nakazywał post, 
lo było jeremiad 
bez liku, wielu nie 
pościło, twierdząc,, 
ze to niemożliwe. 
A gdy rząd ogło­
sił swoje przyka­
zanie, a przy tern 
mocno pogroził,

.. __ : od razu niusiało
być dobrze, ludzio

kDszfornenit poszczą aż milo.
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Teraz więc dopiero przekonują się ludzie, ie ko­
ścielne przykazanie wstrzemięźliwości i postu, nawet 
s czysto naturalnego stanowiska, jest przepisem bardzo 
mądrym i rozsądnym, higienicznym, korzystnym dla 
zdrowotności; niechno się go wszyscy sumiennie trzy­
mają, to poprawi się ogólne zdrowie i zmniejszy się 
liczba trumien, wynoszonych na cmentarze!

To jedna rzecz.
A druga podobna. Pamiętacie, że Kościół wy­

dał zakaz czytania dych pism i książek. Prosta 
to przecież sprawa. Matka rozsądna nie pozwoli 
dziecku bawić się brzytwą. Tak i Kościół uważa 
złe książki i pisma za niebezpieczną dla dzieci 
swoich zabawkę. Zestawił«więc nawet spis takich 
zakazanych książek, który się nazywa indeksem. 
Oj, ile 10 razy podnosili różni mędrkowie głos swój 
przeciwko temu, indeksowi i przeciwko zakazowi 
czytania tych lub owych książek. Znowu słysze­
liśmy zdania: Kościół zbyt wiele wymaga i nakłada 
nam pęta nieznośne. Ozy my to wszystkiego nie 
możemy czytać? Przecież się nie zatrujemy!
(A istotnie zła książka, powieść, romans — to naj­
gorsza dla duszy trucizna!)

I oto znowu, gdy przyszła wojna, rządy wzięły 
sobie za wzór postępowanie Kościoła. Zaprowa­
dziły cenzurę. Co to jest cenzura? Zakaz druko­
wania i podawania do ogólnej wiadomości pewnych 
rzeczy. Niet 1 o więc czytania, ale wprost już dru­
kowania szkodliwych rzeczy zabrania rząd.

I nikt się temu nie dziwi ani tego za złe nie 
bierze. Rządy twierdzą, że walczą o życie lub śmierć. 
Więc muszą mieć prawo powstrzymywania nowin, 
któreby mogły tę walkę utrudnić lub nawet ułatwić 
z w y cięstwo nieprzyjacielowi.

A teraz postawmy się na stanowisku Kościoła. 
Wieczne zbawienie wiernych to najwyższy jego cel, 
ważniejszy r.iż każda sprawa ziemska, nawet wa­
żniejszy, niż byt lub niebyt wszystkich państw na 
świece. Gdy tedy książki i złe pisma podkopują 
wiarę i dobry obyczaj i przeszkadzają w osiągnięciu 
owego ważnego celu, toć tom samem-prawem, co 
one państwa, może Kościół zabronić czytania rzeczy 
niebezpiecznych.

Zważmy zaś przytem, że państwo ma do po­
mocy sądy-, procesy, więzienia lub pieniężne kary.
I słusznie tak jest, bo któżby w przeciwnym razie 
trzymał się owych przepisów państwowych? A Ko­
ściół odwołują się tylko do wolnej woli wiernych. 
Prżytrrfisu nie wywiera. Woła, prosi, żąda, grozi 
co najwyżej wykluczeniem ze swojej duchownej 
społeczności, ale wymusić tak jak państwo posłu­
szeństwa nie może. Chce dobrowolnej, szlachetnej 
ofiary woli!

Miejmy" nadzieję, że po wojnie ludzie rozumni 
uznają to prawo KoścSda i nie będą się dziwili ani 
gorszyli, że my katolicy mamy cenzurę kościelną. 
Dobrzy katolicy chętnie się cenzurze poddają. Ty lko 
ci, którzy stoją poza Kościołem, albo którym to 
jarzmo zakazu zbyt ciążyło, bo wiecznie grzeszyli 
przeciwko temu prawu, rozpowiadali głośno i skarżyli 
sic, że Kościół krepuje wolność. Owszem, o tyle ją 

- musi krępować,, aby nikt z wolności juo robił swa­
woli na’ zgubę swojej duszy Wolno państwu 
w chwili groźnego ntcl-.-zptóczeństyra krępować weł- 
•noić oby wafeli, — wolno to samo czynić Kościołowi, 
gdy chodzi o groźne’ niebezpieczeństwo utraty zba­
wienia:

Kio tych dwóch spraw nie chciał zrozumieć 
dawniej, przed wojną, niech ja pojrnie przynajmniej 
teraz, gdy mu na nie otworzyła oczy — wojna!

KATOLICKI.  ■ Nf- 34OBRAZKI Z MISYI KATOLICKICH.
Za Gangesem.

W Birmanii. (Dokończenie.)
Rangnn to stolica całej Birmami, tu mieszkają 

najwyżsi urzędnicy: gubernator (Chief Commissio- 
c©r) i najwyższy sędzią. A jak i kiedy Birmania 
dostała się pod panowanie angielskie?

W dawnych wiekach potworzyły się w tyra 
kraju rozliczne królestwa; najpotężniejszy między 
królami był >złótonogi monarcha*, cesarz birmański 
rezydujący w Awa, 1824 roku wybuchła wojna mię­
dzy Anglią a Birmcnią. Po dwóch latach zawarto 
pokój w Yandabo, a zwycięscy Anglicy dostali dwie 
nadbrzeżne prowincje T Arakau I Tenaseri wraz 
z przyległem! wyspami. Wyprawa wojenna 1852 r. 
zdobyła dla Anglii prowiucyę Pegu. Wielka część 
kraju pozostawała jeszcze pod panowaniem cesarza 
birmańskiego. Kiedy 1878 r. cesarz Meng-dong-meng 
zostawiając 53 żony, a 48 synów i 62 córki, zamknął 
się w kłaśztcrze, by niedługo potem dojść cło Nir­
wany, wstąpił na tron żywy, inteligentny syn jego 
Tibo (Theehaw). Straszna zbrodnia wywołała w pa­
łacu wielkie zamieszanie; niewiadomo, czy za sprawą 
króla, czy za sprawą królowej matki, według pra­
starego obyczaju wyniprdowano wszystkich potom­
ków zmarłego Meng-dong-menga. Niedługo potem, 
bo 1885 roku, kiedy nowa wojna wybuchła z Angli­
kami, zdobywcze wojska angielskie, pod wodzą 
Prendergasta, wkroczyły do stołecznego miasta Man- 
dalaju i zdobyty pałac. Po kilku godzinach ostatni 
cesarz birmański, boleśnie płacząc, opuszczał swoje 
królestwo na zawsze. 1 stycznia 1886 r. wicekról 
indyjski, lord Dufferin, wydał odezwę: >Z rozkazu 
królowej postanowiono, iż kraje rządzone dotych­
czas przez króla Tibo, przestają być jego własnością 
i będą rządzone przez oficerów', mianowanych w tym 
celu przez wicekróla i wielkorządcę Indyi*.

Wojny birmańsko-angielskie niemało przeszka­
dzały rozwojowi misyi, która tutaj już w dawniej­
szych powstała wiekach. W XIX wieku między 
Karyanami szczególnie pracował Ojciec La Kratnp 
(La Crampe), a pracował z wielkiein powodzeniem. 
Szczep Karyanów bowiem jest bardzo skłonny do 
przyjmowania chrześcijaństwa, albowiem w pieśniach 
swoich przechował on resztki nauki o stworzeniu 
świata i o grzechu pierworodnym. Dzielnie bronili 
się oni przed buddaizmem i spoglądając ku Zacho­
dowi śpiewali: »Tam stąd przyjdą biali i udzie 
z białym Chlebem i nauczą nas o prawdziwym 
Bogu.* Obok X. La Krampa zasłynęli w owym 
czasie i Ojcowie Nodi i Tardiwu. -

Misya birmańska z tein większą siłą rozwijać 
się poczęła, kiedy w roku 1866 Pius IX Birmę po­
dzielił na trzy wikaryaty. Krajowcy wdzięczni byli 
za tę opiekę; 1856 i 1873 r. przybyły do Rzymu- od 
cesarza birmańskiego deputacye, niosąc podarki dla 
Ojca św.

1889 roku wikaryat w Birmie Górnej liczył 
3500 katolików, wikaryat w Birmie Wschodffiej za 
stolicą w Fungu liczył 8 tysięcy katolików, a naj­
większym był wikaryat rozumie się w Rangunie 
z 18 tysiącami katolików; tu działał sławny biskup 
Bigandet.

Ciężar misyi birmańskiej spoczywa na ko pla­
nach Kongregacyi paryskiej i medyolańskiej, a szcze­
gólnie zasłużyli się około tych misyi Śebastyaa 
Garbone, Eugeniusz Billi i Paweł Abbona, który 
umarł 1881 r.W seainarjach duchownych,* w ezko
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lach rozlicznych, w zakładach dla trędowatych — 
zakład pod MandalaJ pod kierownictwem ojca We- 
hingera liczył przeszło 200 trędowatych. — Po mia­
stach i wioskach wszędzie czynni ci misjonarza, 
a pracują z takim zapałem, ża gubernator Birmy, 
protestant, powiedział kiedyś: »Gdyby Anglia miała 
takich apostołów, świat należałby do niej*.

Podobnie wielkiern poważaniem cieszą się mi­
sjonarza i na półwyspie malajskim. Także tutaj 
wywiera Anglia swój wpływ już od blisko stu lat, 
kiedy zawarła 1824 roku układy z Holandyą. Czę­
ściowo ma tu kolonia własne, t. zw. kolonie nad 
cieśniną (streat settlements), częściowo opiekuje się 
rozmaitymi państewkami. W Dżakore (Djakore) 
uznaje samodzielnego sułtana.

W r. 1840 powstał tu wikaryat apostolski dla 
całego półwyspu. Działalnością misyonarską wsła­
wili się przedtem już X. Abraud, dalej X. Letessiej 
(Letossier) i X. Allard. Kiedy X. Allard budował 
kościół w Tahepingu tak wielkie mieli uznanie dla 
jego pracy nawet innowiercy, iż cztery piąte na 
budowę dali protestanci i mahometanie.

Ponieważ i półwysep malajski należy jeszcze 
pod zarząd arcybiskupa Zaleskiego z Kandy, zwie­
dził on go w latach 1896 i 1897. Opisuje on stąd 
kraj i miasta i Pulo Penang, gdzie dawniej było 
kwitnące seminaryum, skąd księża szli do Chin 
i Japonii, opisuje podupadłą Malakkę, gdzie spo­
czywały zwłoki św. Franciszka Ksawerego i kwi­
tnące Syngapore, blisko przylądka, słynne także 
z działalności tego Apostoła dalekiego Wschodu.

. X. Nikodem Cieszyński.

POSIEW KRWI.
Powieść z pierwszych czasów chrześcijaństwa,

(Ciąg dalszy.)
Kwintus zwrócił się zaraz w stronę morza, dążąc 

ku małej świątyni na wzgórzu i tak był zatopiony 
w myślach, że o mało nie potknął się o młodą, 
piękną kobietę w greckim stroju, która nadchodziła 
z przeciwnej strony.

Była to flecistka Euterpe. Znużona i senna 
szła z oczami utkwionemi w ziemię, a na bladej jej 
twarzy widniały ślady łez.

— Witaj, Euterpe! — zawołał Kwintus, zatrzy­
mując się.

— Ach, to ty, panie! — rzekła flecistka, ocie­
rając ukradkiem łzy i zmuszając się do uśmiechu. — 
Tak późno wracasz do domu?

— Omyliłaś się! Nie wracam, tylko wychodzę 
z domu, na wzgórze. A ty co porabiałaś do tego 
czasu w pałacu cesarzowej? Czy Domicya wyda­
wała ucztę?

— Nie, panie, odwiedziłam tylko przyjaciela, 
który cierpi straszliwie! Przez całą noc grałam 
w Bai u bogatego Tymoteusza, aby zebrać pieniądze 
na zakupno ziół i maści, które wróżbita Agaton 
bardzo drogo sprzedaje. Podobno jednak są sku­
teczne. Te zioła i maści zaniosłam choremu bieda­
kowi — ach, rany jego są okropne! Ale po co ja 
to opowiadam? Wszakże to tylko niewolnik, cóż 
on może obchodzić szlachetnego Kwintusa!

— Krzywdzisz mnie, Euterpe, — rzekł Kwintus, — 
przecież ja nie mam serca z żelaza. Wiem, że po­
między niewolnikami wielu jest łotrów, ale są teł 
ludzie uczciwi i zacni.

— O tak, panie, o tak! Ach, gdybyś wiedz!aŁ 
jaki ten biedny Eurymachus jest dobry i szlachetny!

— Kto to jest? Mędrzee jaki?
— Bohater!
— Ozy to niewolnik Demlsyi?
— Nie, jej rządcy, Stefanusa. Ach, panie, t® 

jest tyran!
— Tak mówią!
— Jak on się pastwił nad tym nieszczęśliwym 

Eurymachusem! Dla błahej przyczyny kazał go 
bić do krwi, poczem w największy skwar południowy 
kazał go przywiązać do słupa w parku. Komary 
i mrówki wyżerały mu poranione ciało.

— Czekaj, — zawołał wzruszony Kwintus, — 
ja znam tego Eurymaehusa! Blady z ciemną brod% 
spokojny, gardzący cierpieniem...

— Tyś go widział, panie?
— Tak. Słuchaj Euterpe, umiem cenić odwagę 

nawet w nędznym niewolniku. Weź to złoto i użyj je 
na leki dla Eurymaehusa, a gdy wyzdrowieje, uwia­
dom mnie o tern, zobaczę, eo się da zrobić dla niego!

— O, panie, podobny jesteś do bogów!
Kwintus roześmiał się.
— W Rzymie, — rzeki, — zapomina się nawet 

o tern, co nas najwięcej obchodzi, przeto najwa­
żniejsza rzecz, abyś mi o Eurymachusie przypomniała 
we właściwej porze.

— Przypomnę, panie, — zawołała Euterpe roz­
promieniona. W przyszłym miesiącu udam się do stolicy 
z mężem moim, Defilem, który jest mistrzem ciesiel­
skim i pracuje przy ogromnych budowlach na uro­
czystość jubileuszową. Jeżeli pozwolisz, panie, stanę 
przed tobą jako żyjące przypomnienie.

— Uczyń to, Euterpe!
— Dziękuję ci, panie, dziękuję z głębi duszy!
W tejże chwili ukazało się na drodze wspaniałe 

łoże, niesione przez sześciu olbrzymich niewolników, 
za którymi postępowało czterech uzbrojonych żoł­
nierzy. Na purpurze, okrywającej łoże, spoczywała 
cesarzowa. Było to zwyczajem Domicyi, że często 
po północy musieli ją niewolnicy obnosić po górach 
i lasach, a gdy dzień świtał, wracała do pałacu.

Kwintus głębokim ukłonem pozdrowił Domicyę, 
lecz ona udała, że go nie widzi. Młodzieniec ścigał 
wzrokiem znikającą cesarzową, jak złowrogie wi­
dziadło, poczem zwrócił się znowu do flecistki.

— A więc do widzenia w Rzymie, — rzekł 
uprzejmie. — Powiedz odemnie Eurymachusowi, że 
mu zdrowia życzę...

Wkrótce potem zasiadła rodzina Kiaudyuszów 
wraz z gośćmi w sali jadalnej do posiłku,” który 
tego dnia podawano bardzo pospiesznie. '

Herodyanu3 jadł dziś też mniej, niż zwykle, 
a miód, jego ulubiony napój, stał przed nim nie­
tknięty. Wznosił tylko nieustannie oczy w górę, 
poruszał ustami i gdy Blepirus oznajmił, że wszystko 
do podróży gotowe, zaczął deklamować wiersz po­
żegnalny własnego utworu. Aureliusz podarował 
mu za to kosztowny pierścień.

Baja zachwycająco wyglądała w blaskach po­
rannego słońca. Sforze było gładkie jak zwierciadło, 
a przejrzy ut& powietrze dobrą wróżyło pogodę., 
iBatawia-, okręt iurełiusza, wspaniale była przy­
strojona n& przybycie gości, drzewce od żagli owi­
nięto girlandami kwiatów, zamiast zaś zwykłych 
żagli rozpięto purpurowe s błękitnemu wstęgami. 
Na pokładzie rozesłano przepyszne kobierce z Ale­
ksandryt i cała załoga miała szaty odświętne.

W chwili, gdy rodzina Klaodyuszów wstępowała 
na okręt, zabrzmiała muzyka, potem odczepiono ko­
twicę i >Batawia< majestatyczni© przepłynęła koło 
grobli portowej. (Ciąs dalszy nastąpi)
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Zycie
Jak wszystkie urządzenia naszego Ko­

ścioła katolickiego i jak wszystkie 
prawdy przez niego głoszone miały swo­

ich nieprzyjaciół, tak spotkało się też 
z napaściami całego świata życie zakonne 
oraz nauka o wyższej doskonałości, sta-
nowiąca 
pomimo 
zakony,
że droga do wyższej doskonałości pro­
wadzi przez trzy śluby zakonne: ubóstwo, 
czystość i posłuszeństwo.

Pewnego razu zbliży!
Jezusa bogaty młodzieniec i 
czyniąc wnijdę do żywota 
A Pan Jezus odpowiedzią!: 
wnijść do żywota, chowaj 
I wymienił mu najgłówniej 

Na toi
Na dziedzińcu kościelnym.

ciorga przykazań. 
>Panie, to wszystko czynię od dni młodości mojej*. 
Więc Pan Jezus mu odpowiada: »Jeżeli chcesz być 
doskonałym, idź, sprzedaj wszystko co masz, rozdaj 
ubogim i przyjdź i pójdź za mną*.

Wyraźnie tu więc rozróżnił Pan Jezus to, co 
potrzebne do wnijścia do nieba, czyli zachowanie 
przykazań, cd tego, czego wymaga wyższa dosko­
nałość. Kto chce się zbawić, musi przestrzegać przy­
kazań; kto zaś chce być doskonałym, musi spełnić, 
czego Pan Jezus żądał od bogatego młodzieńca: 
pozbyć s:ę własności, być ubogim i naśladować 
Pana Jezusa w czystości oraz w posłuszeństwie. 
Nie jestto obowiązkiem dla wszystkich, jest raczej 
tylko radą dla tych, których Eóg powołuje do wyż­
szej doskonałości. Znano są więc to rzeczy jako 
rady ewangeliczne. Te trzy rady ewangeliczne: 
ubóstwo, czystość i posłuszeństwo, to fundament 
życia zakonnego,
bo w zakonie, 
w zaciszu kla­
sztor nem one się 
spełniają najdo­
skonalej.

Od samego 
początku chrze­
ścijaństwa wyko­
nywali wierni mi­
łośnicy Chrystu­
sowi te ewangeli­
czne rady. Ojcem 
życia zakonnego 
na Wschodzie jest 
św. Antoni pustel­
nik. Na Zachodzie 
stworzył regułę 
zakonną, na któ­
rej wzorowały się 
wszystkie prawie 
późniejsze zako­
ny, św. Benedykt 
z Nursyi.

Błogosławio­
ne duszo, które 
powołane od Bo­
ga, wstąpiły do 
zakonu, aby tam 
uświęcić się ślu­
bami zakonnemi W pracowni zakonnika-artysty.

podstawę życia 
gradu kamieni,
Kościół nie zmienił swojej naul

zakonnego. Ale 
jaki padał na

się do Pana 
zapytał: »Co 
wiecznego ?< 
jJeśli chcesz 

przykazania*.
Ma Anioł Pański.ze z dziesię- 

młodzieniec:
i złozyć się jako ofiarę całopalną Bogu. Tysiące 
pokus i niebezpieczeństw zbawienia, z któremi my 
w świecie walczyć musimy, im są nieznane. Dla nich 
więc na pierwszem miejscu życie zakonne obfituje 
w liczne owoce.

Ale i dla świata całego, dla wszystkich, którzy 
stoją poza zakonami, zakony przynoszą znaczne 
korzyści.

Najpierw korzyść, jaka* płynie z modlitwy. Świat 
się nie modli, albo przynajmniej modli się za mało. 
Dobrze tedy ■— i szczęście w tern jego, — że w za­
ciszu klasztornem kryją się dusze, zanoszące co­
dziennie do Boga korne modły za tych, którzy się 
nie modlą. Niejeden cios gniewu Bożego odparły 
od świata pobożne modlitwy dusz, zdała od świata 
żyiących za furtą klasztorną. My wszyscy bierzemy 
udział w ich dobrych uczynkach, postach, umartwie­

niach,jałmużnach, 
a to na mocy świę­
tych obcowania.

Zakony po­
łożyły także nie­
zmierne zasługi 
około nauk i sztuk 
pięknych. Któż to 
uratował od za­
głady stare księ­
gi mędrców po­
gańskich, przepi­
sując je mozolnie 
i przechowując 
troskliwie? Za­
konnicy po kla­
sztorach. Któż to 
barbarzyńców na­
uczył uprawy roli, 
karczowania la­
sów, hodowli by­
dła, bicia dróg 
i kanałów, budo­
wania mostów! 
Zakonnicy po kla­
sztorach. Któż to 
budował najwspa­
nialsze kościoły t 
świątynie, budzą­
ce dzisiaj jeszcze 
zachwyty ? Kto
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uprawiał najgorliwiej sztuki piękne, rzeźbiarstwo, 
malarstwo, muzykę? Zakony katolickie. A na­
wracanie pogan do wiary czyją to przeważnie za­
sługą? Znowu zakonów. A odprawianie misyi 
wśród narodów katolickich, głoszenie słowa Bożego 
na ambonach, praca niezmordowana w konfesyonaio 
czyim to udziałem? Naszych zakonników. Czyż 
to i w naszej pamięci nie żyją jeszcze postacie 
takich znakomitych
zakonników - misyo- 
narzy jak Ojciec 
Karol Antoniewicz,
O. Jackowski, O. Za- 
łęski, O. Łubieński?
Któżby więc nie wi­
dział i nie uznawał, 
jak olbrzymie są 
zasługi zakonów w 
szerzeniu prawdzi­
wej cywilizacyi?

Sam widok za­
konnika lub zakon­
nicy, w grubym ha­
bicie, w pogardzie 
dła świata, za któ­
rym inni przepadają, 
w wyrzeczeniu się 
woli własnej, za­
szczytów i bogactw, 
musi robić budujące
wrażenie na człowieka myślącego poważnie. Ilu to 
w murach klasztornych żyjo ludzi takich, którzy mogli 
tu w świecie mieć wielkie stanowiska, opływać w do­
statki, używać szczęścia rodzinnego. A oni dla 
miłości Boga wybrali ukrycie klasztorne, ubóstwo, 
posłuszeństwo, dozgonną czystość. Życie zaś swoje 
cało poświęcają innym, przez co stają się dobro­
czyńcami ludzkości. Przyjmują sieroty opuszczone, 
jak Siostry Miłosierdzia i Służebniczki, przygarniają 
starców i chorych, upadłych moralnie jak Bracia 
Miłosierni lub Siostry Dobrego Pasterza, pielęgnują 
chorych jak Elżbietanki, kształcą młodzież żeńską 
jak Sercanki, Urszulanki, zbierają zdziczałych chło­
paków, kierując ich na dobrych rzemieślników i za­
cnych obywateli jak Salezjanie, o. których to czy­
tałem przed wojną w pewnem sprawozdaniu, że 
żywili w swoich domach codziennie przeszło ćwierć 
miliona osób, w tern 120,000 samej młodzieży! Czyż 
więc zakony nie są dobroczyńcami ludzkości?

A i w czasie wojny obecnej jakie pochwały 
zbierają zakony! W Niemczech i w Austryi, za­
razem jak we Francyi i we Włoszech, gdzie tylko 
zakonników i zakonnice dopuszcza się do zbierania 
rannych na pobojowiskach lub do pielęgnowania 
ich po szpitalach, pełno słychać pochwał dla boha- 
tyrstwa, dla poświęcenia, dła cierpliwości, z jaką 
poświęcone Bogu osoby spełniają swoje obowiązki.

Nawet ci, którzy za­
konów nie cenili, ba, 
nawet jo zwalczali, 
nie skąpią wyra­
zów uznania dla ich 
błogiej działalności 
w czasie wojny.

Szkoda tylko, 
że te. o i z ania nie 
wyrażali i dawniej. 
Bo zakony po wszyst­
kie wieki na to za­
sługiwały. Ilekroć 
nowe powstawały 
potrzeby czasu, Ko­
ściół powoływał no­
we zakony do pracy.

A jednak duch 
tego świata zwalczał 
jo i gnębił pod naj­
rozmaitszymi pozo­
rami.

W naszej Polsce doznawały zakony czci i po­
szanowania rządu i narodu. Po rozbiorze Polski 
te zakony, któro się dostały pod panowanie pruskie, 
skasowano po raz pierwszy w roku 1833. Gdy 
w roku 1850 przyszła konstytucja a z nią wolność 
religijna, osiadło u nas znowu kilka zakonów. 
Wypędziła jo- jednak, z małymi wyjątkami, walka 
kulturna.

Od tego czasu my tu nie widzimy zakonów, 
z wyjątkiem Sióstr Miłosierdzia, Elżbietanek, Służe­
bniczek, Boromouszek. Wskutek tego u nas także 
mało powołań do klasztoru. A to krzywda dla 
społeczeństwa i dła Kościoła. Społeczeństwo potrze­
buje zakonów, aby miało przed oczami wielkie 
przykłady zaparcia siebie, dobrowolnego ubóstwa 
i życia cnotliwego; potrzebujo zresztą ich pomocy 
do kształcenia młodzieży, opiekowania się siero­
tami, ratowania upadłych. Kościół zaś może żyć 
bez zakonów, tak jak człowiek może żyć bez ręki

W gospodarstwie klasztornem. Przy pracy w ogrodzie.
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lub nogi; ale Kościół do swobodnego rozwoju życia 
religijnego i do spełnienia swojego wysokiego za­
dania na ziemi nie może obyć się bez zakonów 
i dla tego nie przestanie wołać do rządów i państw, 
które mu zakony zabrały: Przywróćcie mi kla­
sztory! Nie przeszkadzajcie życiu zakonnemu — 
bo i wasza w tem korzyść!

Miejmy nadzieję, że ta krwawa wojna i pod 
tym względem przyniesie zmiany. Wolność należy 
się Kościołowi — a więc i jego zakonom! Stru­
mienie przelanej krwi katolickiej chyba przekonają 
rządy, że nie należy się krępować rąk Kościołowi 
katolickiemu, którego synowie życie swe kładli 
w ofierze za całość państwa — lecz owszem dzia­
łalność jego wszelkiemi siłami popierać.

Przed dziesięciu laty byłem w Rzymie. Po­
znałem tam w domu, w którym mieszkałem, boga% 
tego człowieka, z wielu dostojnymi tytułami, za­
sobnego w wiedzę i naukę, pełnego przytem weso­
łości, ale z oczami, które zdradzały, że to nie dusza 
dla tego świata. Po kilku latach byłem znowu 
w Rzymie. I zamieszkawszy w tym samym domu, 
spotkałem tam razu pewnego Franciszkanina w bar­
dzo biednym habicie, z koszykiem w ręku. Wyda­
wał mi się bardzo znajomym. I też był. Rychło 
bowiem dowiedziałom się, że to ów bogacz, doktor 
prawa, któremu uśmiechała się w świecie karyera 
świetna i małżeństwo z uroczą córą jednego z naj- 
pterwszych rodów. A on — wzgardził tem wszyst-
kiem, nie upatrując szczęścia w służbie dla świata 
i wstąpił do bardzo ubogiego domu franciszkań­
skiego, z którego jak każdy inny braciszek co­
dziennie wychodził z koszykiem na kwestę. Tu 
w zaciszu klasztornem znalazł szczęście prawdziwe. 
Czyż to nie zbudowanie dla ludzi tego świata, któ­
rzy mają uwielbienie tylko dla blasku i mamony?!

A ileżby się znalazło wśród zakonników i za­
konnic dusz podobnych w bohatyrstwie owemu 
Franciszkaninowi! W zaciszu klasztoru, w którem 
tylko krzyż przypomina im konieczność ofiary, od­
dają się pracy naukowej, szperając w książkach, 
wykonują rzemiosło i rzemiosła uczą młodzież, 
w szkołach swoich kształcą dzieci, zajmują się go­
spodarstwem domowem, inni po pracy umysłowej 
biorą się do roboty ręcznej w ogrodzie, a czasem 
znajdzie się jakiś mistrz, malarz-artysta, w którego 
pracowni, jak na naszym obrazku (strona 334) 
widać, podziwiać można całą galeryę obrazów. 
Wszystko zaś robią ci ludzie nie dla poklasku 
świata, lecz dla wyższych celów, ad majorem Dci 
gloriam — na większą chwalę Boga!

Gawędy Janka Obleciświata.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
— Odezwać się czy się zataić? Zdradzić się, że

już wróciłem z wyprawy wojennej do domu, czy 
też dalej siedzieć cicho jak mysz pod miotłą? Mówią 
mi jedni: Napisz, Janku, Gawędę, bo czytelnicy po­
myślą, żeś poległ, i gotowi dać na wymienianki za 
ciebie. Podobno przecież wyczekiwali Gawędy jak 
gospodarze w tym roku pogody. Ba, nawet sam ksiądz 
redaktor obecny, chociaż jest okrutny figlarz i żar- 
towniś i często tak mówi i pisze, że nie wiesz, czy to 
poważna prawda czy też żart, zupełnie poważnie i bez 
żartów kazał mi powiedzieć, źo czytelnicy >Przew.< 
tęsknią za Gawędą. Oj, napytali się podobno ludziska 
bez liku listami i słowem o Janka Obleciświata. Sły­
szałem, że na zebraniu Służby żeńskiej co miesiąc

w skrzynce do zapytań było pytanie, czy żyję, czy 
mnie kto widział na żywe oczy od czasu, jak z sękatym 
na ramienih poszedłem na wojaczkę, czy mnie czasem, 
broń Boże! Suski nie ustrzelili. Więc byłby niby 
czas, prawią moi przyjaciele, żebyś się już raz ode­
zwał i ludzi nie niepokoił. Tak mówią jedni. Na­
tomiast drudzy powiadają mi: Niech się Janek nia 
szkodzi! Siedź spokojnie, kiedy ci dobrze. Znowu, 
gdy tam jakim konceptem ruszysz, przyskrzynią ci 
palce i od Kundzi odsądzą. Niech cię tara w pisaniu 
Gawęd zastąpi nadal owa Agata Wszędobylska czy 
jak się tam zowie, bo jak z jej pisania widać, nie­
wiasta to obrotna nie tylko w języku, ais i w piórze. 
A czytelnicy będą z jej Gawęd tak samo zadowoleni 
jak z Twoich własnych. Alboli i Twoja Kundzia 
czasem się oderwie od kopyści i garnków i napisze 
rzetelną Gawędę, a jeszcze gdy Ty jej sam podasz 
treście, to ludzie będą uważali jej pisanie za Twoja 
własne słowa.

Po prawdziwości mówiąc, należy mi się tutaj 
kilka słów wtrącić o Gawędach, które na tem miejscu 
pisała przed rokiem niby moja Kundzia. Raz i drugi 
zabrała się do tego, jako że nakazałem jej to na 
odjezdn6,m ja, jej ślubny mąż, któremu przysięgała 
posłuszeństwo. Ale potom sypały się jak z rękawa 
Gawędy z podpisem Kunegundy Petroneli Obleci- 
światowej. I wyobraźcie sobie, kochani państewko, 
że tego nie pisała moja Kundzia. A co gorsza, 
naraziło to nas oboje, to jest mnie i prawdziwą 
moją Kundzię, na niepokoje i wyrzuty i podejrzenia; 
słabszych wedle miłości i szacunku małżeńskiego 
mogłoby to poprowadzić aż przed proboszcza z proś­
bą o rozwód. A stało się to wszystko tak: Razu 
pewnego wróciwszy^do domu wpadłem na Kundzię 
i pytam: >Co tam pisujesz za mnie Gawędy, kiedym 
cię o to nie prosił * Myślałem, że ją tem zastraszę. 
A ona mi na to: »Co, to Ty z takiej beczki zaczy­
nasz? Toć ja tem właśnie się martwię, że widzę 
od kilku tygodni podpis jakiejś Kunegundy Petro­
neli, co o Tobie wspomina jako o swoim mężu. 
I już w mojej biednej głowie powstała grzeszna 
myśl, żeś mnie opuścił a do innej się zwrócił, jak 
to niestety nieuczciwi mężowie, żal się Panie Boże, 
w czasie wojny nieraz robią.< Jakby mnie kto 
nożem pchnął w serce, tak mnie to zabolało; więc 
mówię do niej: i Moj a ty babo serdeczna, cóż ty 
mnie poczytujesz za Turka, co sobie więcej żon 
bierze, czy co? Dawnemi laty, kiedym był jeszcze 
bardzo młody — Panie, odpuść grzechy głupoty 
i młodości mojej! — to mi co prawda niejedno białe 
liczko a czarne oczko pomieszało w głowie i za 
niejedną ja krasawicą latałem jak cielę za krówką. 
Ale teraz, niewiasto, ja stateczny mąż, skądżebym 
miał się stać podobnym do owych zbereźników, co 
sobie śluby małżeńskie za nic ważą. Nie, jak na 
rzetelnego człeka przystało, jedno tylko mam serce 
i jednę duszę, jednę też tylko znam Kundzię, choćby 
się tam sto innych podszywało pod Twoje imię i na­
zwisko i bałamuciło ludzi w »Przewodniku«.

Nie będę już opisywał dokładnie, jakiemi czu­
łościami zakończyło się to nasze nieporozumienie. 
Umocniło się między nami kochanie, tak że go ża­
dna już siekiera nie przerąbie. Tak między dobrymi 
małżonkami być powinno; nieuniknione czasem mię­
dzy ludźmi kwasy niechaj wychodzą zawsze tylko 
na wzmocnienie małżeńskiego zaufania.

Ale powiedzcie, jak taki nieszczęśliwy zbieg oko­
liczności mógł poróżnić nawet parę starych Obleci- 
światów. Poczciwa jakaś dusza pomyślała sobie, że 
jej Gawędy więcej się podobać będą, gdy je pod­
pisze szlachetnem a znanem w całym świecie na-
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zwiskicm Obleciświstów, (bo gdzież Obleeiświatów 
niema?), ebciała pewnie, aby choć odrobinka naszej 
rodzinnej sławy na nią skąpią, więc podpisała, 
myśląc sobie pewnie: Każdemu wolno być Obleci- 
światem. A tak sprytnie umiał-a naśladować mowę 
mojej Kundsi, że aż Kundzia sama pytała się, czy 
to czasem jednak ona tego nia pisała. Dopiero 
gdym się do ówczesnego księdza redaktora udał 
s prośbą, aby nam przynajmniej nazwiska nie za­
bierano, ksiądz redaktor dobrotliwie się uśmiechnął 
i zapowiedział mi, że już się to nie powtórzy, bo 
zjawiła się zacna pani Agata Wszędobylska, która 
w miejsce Gawęd pisywać będzie Listy do czytel­
ników ^Przewodnika*. Przecieżeście, kochani pań­
stewko. te Listy czytali, więc widzicie, że doku­
mentną piszę prawdę.

No, ale pswnieście też ciekawi mojej wojaczki,- 
na której cały rok byłem, ciekawiście, com porabiał, 
com słyszał, kogom widział, z kim gadałem. Przyjdą 
czasy lepsze i spokojniejsze, to Wam to wszystko 
opowiem. Gdy przyleci gołębica z zieloną gałązką 

’ pokoju w dzióbku, gdy ustanie warczenie karabi­
nów a warczeć będą kołowrotki, gdy nie będą już 
kopali rowów strzeleckich a za to bez lękliwej 
myśli o przelewającej się krwi ludzie będą upra­
wiali swoje zagony i pola,’ wtedy i ja zjawię się 
między Wami jak dobry duch i mile gawędzić będę 
z Wami o tern co było.

Ka razie tylko tyle, żem dzięki Bogu szczęśli­
wie wrócił, bo przyplątało mi się jakieś choróbsko. 
Takie to, mój. Boże, czasy, że się mówi o szczęściu, gdy 
kogo choroba ułapi. Zachorowałem na cynaderka. 
Więc powiedział mi doktor: sJedź, Janku, do swojej 
Kundzi. Tu się na wiele nie przydasz, a rodzona żona 
lepiej wykuruje choremu mężowi cynaderka, niż naj­
lepszy doktór*. Takem się zabrał i przyjechałem.

Odpocząwszy coś niecoś, zacząłem się zastana­
wiać nad pytaniem, które wypisałem na początku: 
Odezwać się do czytelników, czy się jeszcze zataić? 
Jedni, jak opowiedziałem, radzili tak, drudzy owak. 
Wiec zacząłem obskubywać listki gałązki akacyi, jak 
to robią zakochane dziewczęta, odgadując, czy kocha 
czy nie kocha. Wypadło mi: Odezwać się. Zrobi­
łem tę samą próbę na guzikach mojej sukmany. 
Wypadło znowu: Odezwać się. Wreszcie schwyciłem 
się innego, mniej znanego sposobu; rachowałom na 
ościach śledzia: Odezwać się czy się zataić? I po 
raz trzeci wypadło: Odezwać się. Więc schwyciłem 
za pióro i napisałem tę Gawędę, aby pozdrowić 
najserdeczniej wszystkich kochanych .czytelników, 
tych, którzy się biedzą w domu i tych, którzy w da- 
lekiem polu, codziennie w obliczu śmierci, tęsknią 
za domem rodzinnym. Wszystkich po przyjacielsku 
pozdrawiam i witam po długiem rozstaniu. Może 
się spotkamy, gdy się puszczę na wędrówkę. Prze­
cież w chałupie nie usiedzę. Już się odzyw-a we 
mnie natura Obleeiświats. Ciągnie mnie coś w świat 
jak jaskółkę, gdy zbliża się pora odlotu. Więc pe­
wnie i ja niebawem zawdzieję starą sukmanę, na­
smaruję baty, oczywiście marmuladą, bo tłuszczu 
niema, splunę w garść, uścisnę sękatego i nuże w po­
wiat! — oczywiście o ile mi na to pozwolą cynaderka.

Wtedy też znajdzie się sposobność, aby znowu 
jak dawniej odezwał eię z serdecznem słowem 
przestrogi, upomnienia lub nauki — nie żaden 
przyszywany-ani podszywający się, jeno prawdziwy, 
z dziadów i pradziadów pieczętujący się herbem: 
kurzy pazur,

a uniżony Wasz i oddany sługa i przyjaciel
Janek Obie ci świst.

7G0 - letni jubileusz Zakonu GO. Dominikanów.
W obecnym roku mija 700 lat od założenia 

Zakonu 00. Dominikanów. Tę pamiętną chwilę ob­
chodzono bardzo uroczyście w Krakowie w dniach 
o i 6 sierpnia. Główna uroczystość odbyła się 
W kościele 00. Dominikanów, gdzie sumę pontyfi- 
kalną celebrował X. biskup Nowak. Po nieszporach 
Wyruszyła z kościoła na Rynek krakowski proce- 
sya pod przewodnictwem księcia-biskupa Sapiehy, 
X. arcybiskupa Symona i X. biskupa Nowaka, celem 
uproszenia pokoju i lepszej doli dla naszego narodu.

Z okazyi jubileuszu podaliśmy w numerze 32 
w osobnym artykule p. t. >Dominikanie w Polsce* 
historyę tego Zakonu, oraz życiorys jego założy­
ciela, św. Dominika; dzisiaj dla uzupełnienia poda- 
jemy kilka jeszcze szczegółów:

00. Dominikanie liczą obecnie 6000 zakonników 
i 18,000 zakonnic w 33 prowincyacli Z Zakonu tego 
wyszło 4 papieży: bł. Inocenty V, f 1276, bł. Bene­
dykt XI, f 1304, św. Pius V, f 1572, Benedykt XIII, 
f 1730; nadto wielu papieży należało do III Zakonu 
św Dominika, do którego zalicza się i obecny papież 
Benedykt XV. Kardynałów dat Zakon Kościołowi 80, 
biskupów i arcybiskupów przeszło 3000, Świętych 
kanonizowano 14, a Błogosławionych 270. w ozem 
kilkudziesięciu Polaków.

Nowy generał Zakonu Dominikanów.
Kapituła generalna Zakonu Dominikanów, 

która zebrała się w Fryburgu szwajcarskim, obrała 
na generała swego po zrzeczeniu się kandydatury 
pow-tórnej Ojca Courriera — Ojca Ludwika Theiss- 
linga z Holandyi. Ojciec Theissłing liczy lat 60.

Nasze obrazki.
Z uroczystego otwarcia Rady miejskiej 

w Warszawie.
Serce Polski -— Warszawa święciła dnia 24 lipca nie­

zwykłą uroczystość dziejową, która przejęła uczuciami najwyższej 
radości serca wszystkich Polaków, rozproszonych po dalekim 
świecie, Tą uroczystością dziejową, to uroczyste otwarcie Sady 
miejskiej w Warszawie. , W dniu tym po raz pierwszy po 54 
latach zebralą się Rada miasta, złożona z óbywateii, powołanych 
przez głosowanie, do radzenia nad jego dobrem.

Po dokonaniu wyborów, które dla Polaków wypadły bardzo 
szczęśliwie, bo z ogólnej liczby 90 radnych, jest Polaków 71, 
a 19 Żydów, nastąpiło dnia 24 ‘lipca uroczysta otwarcie 
pierwszego dnia obrad Rady miejskiej. Swej reprezentacji 
powierzyła stolica Polski z ufnością troski i zapotrzebowania 
milionowej ludności, która od dwóch lat dźwiga na sobie ciężkie 
brzemię wojny i jej następstw.

Po nabożeństwie, odprawionem w katedry przez ŃajprZe- 
wielebniejszego X. arcybiskupa Katowskiego, publiczność zaległa 
plac Teatralny przed ratuszem. Sala gmachu ratuszowego pięknie 
była przystrojona i przepełniona publicznością. Wśród girland 
zawieszono obrazy twórców Konstytucji Trzeciego Mają: X. Kołłą­
taja, Stan. Małachowskiego i Ignacego Potockiego. Nad portre­
tami rozwinął skrzydła do lotu bidły orzeł. Skoro zegar na 
ratuszu zaczął wydzwaniać południe, wówczas odezwały się 

• uroczyste , tony hejnału i na wieży ratuszowej podniosła się 
i zatrzepotała chorągiew o barwach narodowych. Równocześnie 
rozpoczęło się pierwsze uroczyste posiedzenie, które zagaił

miasta Warszawy, książę LzmomirsW,^ 
który niestrudzenie od roku pracuje wszędzie, gdzie chodzi
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zarządem 
życia z zastoju

miejskim,

o dobro dotkniętej klęską wojny stolicy naszej. Wśród ciszy 
głębokiej padały jego słowa proste, tchnące nadzieją i wiarą:

»\V sercu każdego Polaka, — mówi! książę Lubomirski — 
żywiej dzisiaj bije tętno na widok uroczyście przybranej sali 
ratusza stołecznego miasta Warszawy, którą dziś prawnie przej­
muj wybrańcy z woli ogółu całej ludności, aby stąd kierować 

wskrzesić wszystkie gałęzie społecznego 
dla dobra szerokich, warstw bez różnicy stanu 

i wyznania, a pr.iedewszystkiem ulżyć biedzie tak licznych ofiar 
wojny. Tłok upłynął od czasu, kiedy zbiegiem okoliczności’ 
liczny zespól gotiwych do ofiar współpracownków, oparłszy 
s.ę na m -żach dobrej woli, których przewoIniczącym ja miałem 
być za-zzyt, ujął pełen olpowicdzialności ciężar pełnienia obo­
wiązków aż do czasu powstania normalnej administracyi.« 

Zakończył swoe przemówienie następującym zwrotem: 
poczuciu historycznego znaczenia obecnego momentu 

Vf;i.s z niekłaminą radością na progu samorządu, wobec 
r.cj gwuraneyi dalszej odbudowy samodzielnej Ojczyzny, 
życzeniem i w polnej nadziei, że siew Wasz bogato 
•wo-e i że tiaro Iowa ni wa wkrótce zabłyśnie złotymi 

Jmienem iu.iności i miasta, po tak długiej przerwie 
się pozdn.w jam i witam znów wysłużoną rzetelnie

V t.iDI 
IkCZiild 
Z t
wy ; i < 
K i ? Sil ‘. ■ 
saiiLtfz 
pi, rw-. p/lską ratę miejską.1-.

pil c przewodniczący Rady m ejskiej, rektor dr Dru- 
łziŃS.i, oi.wuzy! pierwsze obrały. Powitawszy gości i obja- 

w .zy p..rządek -pr»w, dal pogląd Itistoryczny dawniejszego 
mwui a im iii^ii-a yjiiego, rozwoju i ustroju miasta Warszawy. 

.1 m <; Izy iur.emi:
b cizi - się bę izmmy tu na naradę z uczuciem, o jakiem 
z wieszcz: »A czbwiek poczciwy, idąc, na radę naro-

1 o wicu '
i o.

ożynsmy chwili, glzicsmy

<izci.it v 
Pol ki. O
czytanie Luźnych adresów 
z iuji. zmait-zych stron.

tn-v. i u.wz,
d ow y pi i;ie m i serce imfi 
w obrad, eh różnice pa tyjue, bo d

wie,i, że »za>ie\yać trzeba miłość Ojczyzny i . ducha po- 
sw.'ęe.i.i] a, a wyrośnie .Rzeczpospolita wielka i potężna.«

Z kolei tuzedat iwicielc stronnictw w Radzie odczytywali 
deki ma, ye.

P»d koniec po cedzenia raz jeszcze zabrał gło3 przewodni­
czący dr. drulzińs i i wskazał, iż pamiętny dzień tego posie- 

";ie nieć bęlzie znaczenie wobec przyszłego losu 
tatn-m uroizystym momentem posiedzenia było od- 

żyezeń, które doszły Radę miejską 
Posiedzenie zamknął przewodniczący

dci Ojczyzny.« Nie przeszkodzą nam

okr yk tm: » Niech żyje Polska!
Rynny nisze przedstawiają: księcia Zdzisława Lubomir- 

prezydenta miasta Warszawy, radnych, przybywających
na p< siedzenie, których 
wita owacyjnie licznie ze­
brana pubie,mość, oraz 
przewodniczącego Rady
miejskiej, rektora dr, Bru­
dzińskiego,

UROCZYSTEGO OTWARCIA RADY MIEJSKIEJ 
W WARSZAWIE.

lis. Zdzisław Lubomirski, 
prezydent , miasta Warszawy. Powitanie radnych miasta przed ratuszem.

Rektor dr. 'Brudziński, 
przewodniczący Rady miasta.

Dodatek

Wiadomości bieżące.
Sprawa polska

zajmuje obecnie polityków europejskich bardzo żywo. W ubie­
głym tygodniu odbywały się we Wiedniu bardzo ważne, jak 
ogólnie sądzą, ostateczne narady między przedstawicielami rządu 
niemieckiego i austriackiego w sprawie ostatecznego ukształto­
wania Królestwa Polskiego. Nie ulega już dzisiaj wątpieniu, 
że Niemcy i Austrya pragną nadać Królestwu Polskiemu daleko 
idącą samodzielność państwową.

Wobec tego także rząd rosyjski zaczął się ruszać i przy­
pomniał sobie obietnice, jakie dal Polakom wielki książę Mikołaj 
Mikołajewiez na początku wojny. Podobno postanowiono urzę­
dowo potwierdzić znaną odezwę Mikołaja Mikołajewicza, za­
powiadającą nadanie Polsce samorządu. Znając ślamazarność 
polityki rządu rosyjskiego, przypuszczać wypada, że do wyko- 
nania tego postanowienia jeszcze daleko.

Wojsa.
Na terenie rosyjskim

trwa, nadal ofenzywa rosyjska, pochłaniająca w nader krwawych 
i zaciętych walkach niesłychanie liczne ofiary. Na froncie wojsk 
niemieckc-austryaekich, którym przewodzi marszałek Hindenburg, 
a które zajmują przestrzeń od zatoki ryskiej aż do Tarnopola, 
toczyła się walka głównie w okolicy Friedrićhstadtu, Smorgoni, 
Skrobowy, nad Stochodem i pod Łuckiem. Tutaj odparto 
wszelkie ataki rosyjskie, a miejscami nawet poczyniono postępy. 
Na froncie wojsk areyksięcia Karola nie zdołano powstrzymać 
naporu Rosjan i ustąpiono z osolic Delatyna, Tyśmienicy i Sta­
nisławowa, natomiast w Karpatach wojaka niemiecko-austryackie 
miały przewagę:

Na pograniczu Egiptu,
gdzie wojska tureckie zagrażały stanowiskom angielskim nad 
kanałem suezkitn, udało się Anglikom odrzucić Turków z oko­
licy Kutia i Rttmani.

Na froncie włoskim
rozpoczęli Włosi nową ofenzywę przeciwko liniom austryackim 
nad rzeką Isonzo czyli Soczą. Za cenę olbrzymich ofiar w lu­
dziach zdobyli przyczółek mostowy pod Gorycyą, a następnie 
zajęli miasto to, któro do połowy już było zburzono.

Na zachodnim froncie
toczyły się w dalszym ciągu nader zacięte ł krwawe walki nad 
rzeką Somrae oraz w okolicy Yerdunu. Na ogół położenie nie 

zmieniło się, ale Anglicy
i Francuzi ponieśli takie 
straty, że dotychczasowy 
wynik tych walk nazwać 
wypada ich klęską.

(Dalszy ciąg w Dodatku)

izci.it
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(Dalszy ciąg »Wiadomośoi bieżąoychc.)
W walce napowietrznej

ramcSoty niemieckie miały wielką przewagę nad nieprzyjaciel- 
Śkfeii, Według urzędowego zestawienia, stracili Niemcy w miesiąca 
Ilpcu 19 statków napowietrznych, Anglicy i Francuzi zaś 81, z której 
to liczby 48 zabrano w stanie nieuszkodzonym i anżytoldo walki.

Portugalia,
która już dawniej zapowiedsłak swój udział w wojnie po stronie 
Anglii i Francji, wysłała na połę wałki do Francyi około 40 ty­
sięcy wojska.

— Tradycyjna płełgrzyiutca do Dąbrówki kościelnej, 
organizowali?, przez Towarzystwo »ffelgrzym< wyrusza, pierwsza pieszo 
W sobotę, .dnia 9 września rano z kościoła sw. Małgorzaty na Sródee, 
powrót dnia następnego.; droga wyrusza boleją w niedzielę, dnia 10 wrze­
śnia rano, powrót tego samego dnia wieozosem. . ’
Zarząd Tow. JPtergrzy m1' pod 

'u 1 o m o r,
Matki Bożej w Poznaniu.

Kr. S-łemówna, sekretarka.X. J. Cbil wioepatroa.

— Pielgrzymka na Kai wary ę św. Anny wyruszy z Opa- 
towa dnia II weasśmwi i«any<a pooiągwau na Vosow«ką.

Skrzynka do listów.
— M. T. z WilheŁnróttrga. Składką na kościół jubileuszowy

na FBfefe nadesłać można pod adresem redakcyi »Przewodnika*. Ko­
ściołów Jest w Poasaanńi 13; prócz tego kilka kapBe. Pozdrawiamy I

— J. S. z Kasstrap. »®os Wieftnpoianakt w Poznaniu, ■teioa 
jlfowa nr. 5._______________ ____________________________

Poradnik prawny.
54. P. Nowak, Iffcś potrzeba zwracać pieniędzy.
55. Ł Jaroszewski. Procenta trzeba płacić. Za rok bieżący 

ule można już wnieść raidsuaaeyi co do podatków.
ÓÓ. R. Rncfńsfca. JeSR w miejscu śmłesci mąż nie miał miejsca 

Bamłeszkaota tylko torf, że tak powiemy, w odwiedzinach, to nie potrzeba 
Bfc płacić.

57. U. K. 9. Bez skargi i wyroku nio gospodarz nie uzyska; 
wygraćmcrfwgnspodarz tylko wtenczas, jeśli sąd rzyziwczy następcę dla męża.

58. W. K. W K, Kadzimy stanowczo tak sobie nie postępować. 
Powinien Pan bezwzględnie oddać wszystko, eoó Pan' zatrzymał.

59. Z R, x Nekli. Nie mają prawa wyrzucić Pani z pomie­
szkania i muszą płacić zapomogę nadal

60. N. fsi. B. Ma Pani prawo do pieniędzy; ile Pani może 
żądać, to zależy od tego, czy syn żył z żoną w wspólności majątku 
tub nie, dalej, czy ąostawił testament £ jak brzmi takowy.

61. K. Ł. z Goratlina. Może się Pani starać o zapomogę; 
otrzyma ją Pani tylko wtenczas, jcśB Pani jesteś w potrzebie i jeśH syn 
wspierał Panią; wniosek należy stawić do łandrata.

Składki.
Na jjraci naszych, dotkniętych klęską wojny.

Z Stramburka: J. Mrogalski, M. Dlok, M. Bigostńska i Trzęsicki 
9 m Bogdoll z Dirsdorta 65 fen. Schopan a Neuutmansdortu 50 fen. 
Sendler z Mognnoyi 3,50 m.

X. prób, L. Górski ■ Wielichowa od parafian 30 m.
Dochód ze sprzętu owocu z roku 7916 ze sadów w Kiączynie 

i Starom 1323 m. Do zebrania tej sumy znacznie się przyczynili iudzia 
dominialni i służba dworak* przez pracę swą i uczciwość

Żołnierz Barczak z pola walki 3 nt Żełraerz Kr. Eliasz 1 m.

Kalendarz.
20 sierpnia. Niedziela — X po Świątkach — Bernarda, wyznawcy 

i doktora Kościoła.
27 sierpnia. Poniedziałek — Joanny Franciszki de Cbantal,

wdowy.
22 siorpnih. Wtorek — Oktawa Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny. —

Tymoteusza, Hipolita i Symforyana, męczenników.
23 r.wpnża. Środa — Filipa Benicynsza, wyznawojr. — Wigilia

Św. Bartłomieja,
24 sierpnia. Czwartek — Bartłomieja, apostoła.
PS sierpnia. Piątek — Ludwika, króla, wyznawcy.
86 sierpnia. Sobota — Najświętszej Maryi Panny

Częstochowskiej. — Zeficyna, pap. i męcz.
następujące
— Tnchoiza. 

Zbąszyń. Oz war kek — Bledzew, 
Piątek — Chełmsko. Sobota — Fafałda.

** V 'U- a- vn o O- a v ----- \iay hu, pa:

Adoracyę Najświętszego Sakramentu mają nas: 
parafie: Niedziela — Siedlec. Poniedziałek — 
Wtorek — Trzciel Środa — Zbąszyń. Czwartek —

0p. Falgowski
Mimika site

Poznali, Rycerska 36
natnaadw król, bmiioteźd.

TMefou 2075.

Pumpy abisyńslde
może każdy sam
ustawić., tekowe 
etesą wodę bez 
wykopanej studni, 
esysta woda żró- 
disoa. Kompletne 
pamęy już od 13 
merek. — Cseoiki 
ba^óatnie. (3084)

A. SCNEPHAHN 
ftpeęyalna fabryka prnnp 
Berihi R. 830, ChmisseeUr. 88,

Włódarz
pałniąoy swój zawód przeszło 
150 lat. co może świadectwem 
ndowodnić, wolny od wojsko­
wości, z własną dziewczyną do 
soboty, szuka pracy od 1-go 
października. Łask. of. npi. do 
aksp. Przew. p. nr. 1386,

w róńnyei miejseowościacŁ 
Księstwa przejmie i upraszs 
<o pęfcmieiine zgłoajezda

Biuro melbwacyiae
OJ, Sjkafeleujicz

Rycerska 9
(Bttteratr. 9). (1385)

Organista
jeaicc cywilny z Króle- 
siwa Polskiego, poszukuje 
zajęcia, Zgłosz. uprasza sto do 
eksp. Przew. pod nr. 1384.

stępająse 
doświadcz© 
pswaości i
w oh'

niezbędne im książeczki do modlitwy i rozważania, „aby w tej ssocy
ń, która na nich praypadła, 
trwogi, wśtród nadluitehtoh

mroków, «?e- 
wśród narflustekich tmłśw I mozołów, 

Kśeiwił-jiśecr-waatwa, z ufności:; ł porfdaralera 
Stajwyiszcęte, cśzsrpaii z tyeb kas

ukojenia e asiłę wytrwania.*1
tyeh kaptch otuchę,

m
fiałniersa.

Zbiorek modlitw na czas wojny.
Cena (O len., z iwzasyłką 13 feru, za zaliozką 20 fen. więcej.

Listy do &ssłnissr“2Ey s
Żołnierzu, nie zapominaj o wodłitwto!
Jaki ma być, żołnierza, twój stosunek do współtowarzyszy?
Żołnierzu, broń czystości swojej!
Biada nieczystym!
Żołnierza, korzystaj z każdej sposobności spowiedzi św.
Żołnierza, największem nieszceęóoiem twojem, te grzech śmiertelny.

Komunia śwM skarb twój najdroższy! 
ofiaruj Jezusowi cierpiącemu twoje cierpienia!

każdego listu 3 fen., z przesyłką 8 fan., 100 sztuk za 3 
sjwzesyłką 8 mk. i 30 fess», za zafiozką 20 fan. więcej.

Odwrotnie wysyła

Brutala i Księgarnia śb. WajeMa
w Poznaniu, iw. Marcin 60.

Do nabycia także za pośrednictwem każde] innej księgarni polskiej.^E



W drtia 27, slerąsia ftHńreh
odbędzie gię

emi eałi hotelu t,8axar‘*
s godz. 5-łejęo pńtsjdttiu

tSl^ajM W» ttfFOfe
niżej podpisanej Bpótei,

POiaĄWK OBRAD:
1. Zagajenie. (1369)
2. Sprawozdanie z odbytej rowizyi rsąitewsj j patronackiej, 
& Przedłożenie sprawozdania kasowego, przyjęcie bftsasu,

imhwała co do podziała zysków, udstolenie pokwitowania 
Badzie Nadzorczej f Zarządowi,

4. Wybór trzech członków Bady Nadzorczej.
5. Eenwneracya dla Bady "Nadzorczej.
6. W nioski tees "uchwał.

Kraheszyn, dnia 8? sierpnia 1216.

Rolnik EiriMs- und Absatzverein
Kngetragene Genassensćhaft mit beschraukter Kaftpfttohi

Prezaś'¥ranelsee$c'PFSsyłtHśSj:, 'Łagiewniki.

iHywa-SzSła.

_ —
—
— —

'113 65
— —
__ —

186 905 B8
— —

1 303 291 so
47 000 00
07284 00
— —
20 CCO 00
54301 34
— —
—

— —
y 658 896 08

;:KHntka .dla kobiet|
Ptf&fegJlj iii. “św. Hareina 9/10, sbk lośsbła,

Dr. Antom ś Szsc

dawa. pierwszyasyst; przyzakładziefnaukowym dlaakuSze- i 
rei i klinice chorób kobiecych w BrtnJświku, (tajny radzca ę 
Prof. Ehlers i Prof; Kruknnberg) i były asyst. Prot Btrasa- «- 
Teł. 2604. Manna w Bsiiinie. Tel. 'SłNM.?

Składajcie oszczędności
w naetępiijącycii Spółkach zwiągfeowych:

•Dmsonou par, Bank Lodowy -£. G. m. a. H.
Kotowiecko.

Ctaiesno, Kasa Pożyczkowa w Gnieźnie K. G. m. b. B. 
Gnesen.

Jctwccin, Kasa Pożyczkowa i O?zćz<y!nóóei w Jarocinie 
•E. G. m, u. H. ‘Jarótsóhin.

Jiztreein, Bank Ludowy E, G, m. a -H. Jutfeschin, 
KeńeiMn, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Kożten (Bz.Pwwm.

Towarzystwo Pożyczkowe w itczminio KG 
m. u. H. Kosehmin.

Lubasz:, Bant Lud.-E. G. m. u.H. I,ttb«scb.(Kr. Cżaraftau). 
fcoFsienica, Bank Ludowy E. G.\ta. ju £L iMbsens. 
Weby, Bank Ludowy E. ‘G. m. u. H. J&Bcben.
'©skraw, Kasa Pożyczkowa E. G. m.-u.łi. Ostrowo i.Nos. 
F’ogerze5a, Bank Ludowy K G.^w.-a, H. Pogorzela. 
Poznań, Kasa Wzajemnej Pomocy KG, ta. u. fŁ in Posen.
Raszków, Bank Ludowy Raszków E. G.». u. II. Raschłtow., 
Sicmianice, Bank Ludowy-E. G.'e». b. H. Siemiaiitee. 
Trzemeszno, Kasa Pożyczkowa E, G. a. a B. Tremessen. 
Ujście, Noiksbank zu Useh, -J5. G. m. u. TL Usch. 
Witkowo, Bank LudóWy w 'Witkowie KG. m. !a. TL

Kww west,
oraz wszelkie odpadki od świec

i płacimy Wysokie ceny.
Krotoszyńska FslHa $

R G. in. b. H.
J(865) te<rałoszynłe-

Srfan zebu,
plomby i t. d. 

j. Czerwiński, dentysta 
JBuzartń, św. Marcia 54

—- ■ ■■■ T-eze piętro. -.... ....

Poszukuje się porządnej

wiejskiejWewsw
do Wszystkiego, z gotowali'sta, 
dla dwojga starszych osób od 
1. 10. 16. Zgłosz. do ekrpod. 
Przew. Kat. pod nr. 1886.

Estetforysia
wotoOgo ed wojskowości, śre­
dniego wzrostu, na wolny stół 
i wys. zasługi przyj mis "zaraz 
©«w«» Pr»2ySe0fes

pcczfa Nanfecziii (Sehrimm).

Bilans za rok 
4MfWB£biftaiis fur das Jahr 1©I5.

Konto. Pasywa- Passiu

. , Odziały — Oeschjitsguthaben . ,
, fundusz rezerwowy — Iteserw-fonds .
. Bszerwa Speeyetoa — 8peziai-łieserve .
. Keśżła procesowe — Prozesskostenkonto . 

fmdtrnz wątpliwych pretónsyi — Delcredere 
.... Depozyty — Depositen.... 
.... .Banki — Banken. ....
. . . Dywidenda — Dividende . . . 
.... Weksel — "Wcchsel .... 

Dłużnicy hipoteczni — Hypothekendebitoren
Nieruchomości — Imwotolien . .

Obiigo hipoteczne — HypóthekOnlrrćditorcn
....................... Akcye — Aktien.........................
. . . . Gotówka — Kasse . . . .

Bedyskontowane weksle — Reckweohsetkcnto 
. . . Akcept* własny — Akzcptenkonto . .

5o dyspozycji Bady Nadzorczej — Zur Disposition 
.................................. Adfsichtśtats ......

des

67 707 
16 727 
S4 694

1 124 
1 465 913

834

20000

30000
21400

406

W«

j 1 658 896
Wieleń, dni# 3. sierpnia 1916. — FHehfte, den 3. August 1916.

ZO-StrilŁ ŁlCŁClO-^ry
Kiogetragene Genossenschaft -init unbeschraukter HaftpflicfcŁ 
___Ks. Tebfśl Poprawami. Stanisław Piasok.

S Mbk i. łtsiew Ii!S r.
o gotiz. I21/# w południe

odbędzie się (1332)

w Kotowle, powiat grodziski,
fHJM-OW

wartościowych ogierów, <rzyłetnich 
źrebaków i kilku ftarszycłi koni. 

Połączenie koleją z Pownaniz do etacyi kolejowej 
Granowa IO20 przed nołłudniam.

Na życwfflio przesyła katalogi Związek Zidmlńn 
w Poznaniu, -tri. fodgófna (Hindeńburgstr.) JO,

„ Sołintzseiarke

Kto swe zapotrzebowani0 
w tłuszczach na obuwie

te rag

uskuteczni, kupuje taniej 
aniżeli w czasie sezonu, 
mtisi stanowić stawartośćtłu- 

i tfżezu do SbtiWia, jśżeli tako- 
i we ma być n i e p r z © m a-i 

k a 1 n e.
Br, Gewtner’a

tłuszcz nasHrilrfniBni- 

wsrtj te^ran.4isWF|

są pierwszorzędnemi 'tłusz­
czami na obuwie i mogą być 
punktualnie dostarczane. Tdk 
samo ulubiony nieodbar- 
wiający błyszczyk olejno- 
weekowy na obuwie Wigrin- 

Plakaty z portratam! wodzów, 
ł^ijłinł: Karol Gentner, cham. febr. 

GSppingen (Wurttbg.)

p*dmaKWV. 
• oraz gumowe obcasy (ha™) 
Pśejgra, Pbimś, Psknj Iłh. 
— prywatne mieszkanie. =

sra® ttiiż gpfej

najchętniej inwalida wojskowy, 
na wolny stół i odpow. zasługi, 
może się zgłosić natychmiast

Pom. Przyłepkś
p. tTJaniecżfe! (Bchrimm).

na zegarki, łahcusahż.pier. 
ścieżki,stemple, lir.ńawie, 
lampki, portmonetki, noże, 

kosy, brzytwy, ?*dki, 
płyty, gramofony, sławne 
Ałlagro harmoniki, flety, 

skrzypce, klarnety oraz 
książki do ndbażeistw# 

i powie.ściewo. 
Liczne zamówienia i po­

dziękowania Świlczą 0 ta­
niej i rzetelnej sprzsdztf. 
Proszę napisz Pan zaraz 
do mnie swój adres, a chę­
tnie każdemu ten cjinlk 
darmo i firanko na<
®j«s: 8VŁ

Pożnnń — Posen 
BL Martińslrasse Nr. 58.

Pieii

źćiss plaay
opaleniznę itd.usuwa 

' pod gwarancyą Manola-
i IrPCtti ł/» sł. h«O SB. 
, l/i sł.l,9Ó" iń., *»eSB. 
1 awytKe l kaw. ł,SBM, 
J 3 kaw. 4,35 M. (36)

i Poznań — Posen 0.1, 
(Óddz. D.) ul. Nowa 7/8.



AKADEMIA KROJU 
Zofii Szoman, mistrzyni,

Poznać, uifea Wtttfttrtfcs Rr. 25.
cćs. RssbyBośi® i c^hŁhb^^m^ 

as siss 'Broj&y spesyalne Kanty 
pGS^ieszae 6-ły£oMowet

(9 >6 otwierają

Zakład naukowy najtaniej o (1298)
baj, Usta i Cs.
Pffznań, Stary Rynek 09. 

Materie męstie i śawslii,
rł-^t—---- 1 ;« O OaZBWK l. 

Maierye «a der, i kołdry.
sdrcHttc: (1363)

pi bi$ lisjtóaBf.

Nowa Wieś.
-.'te uje do w 
sk, mianowicie

Cc dopiero wyszła dnflaem książka pod tytułem

młoda,zręezua,z dobrretŁśsśa- 
dectwUmi, znająca się nwal- 
dze, piękn. prtfsawaaiu i spwm- 
taniu pokoi. Zgłoszetda z A- 
łączaniem fot^rafii praae^ 
efcsp. Przew. pod nr. Kłtj

wffeaMa. Wstaysjlan Napitek.
Powyższa książka objaśnia co to fest okazya do 

grzechu, następnie których okazy! najwięcej unikać 
połzMba, wskazuje, te obowiązkiem naszym unikać 
WKjCłkJcśE ekazyi^do grccdre, a w końcu naucza, jak 
postępować w okazy! do grzechu.

Bzotególaie w czasie wojennym książeczka ta jest 
nader ważną, gdyż .Obecnie więcej, niż kiedykolwiok- 
bądźindziej jest sposobności do grzechu.

Polecamy ją-gorąco dorosłym, s takie młodzieży, 
dta której cenne wskazówki będą niejednokrotnie tarczą 
wobec różnych okazyi do grzocho.

Książeczka ta zawiera stron 88 a-kosztuje 50‘fen. 
z przesyłką 85 ten., ta zaliczką 20 fen.

Btńirali i gstapriia* te. 'Bs|cittta
Poznań, św. Marcin 69.

De nabycia także za pośrednictwem każdej innej ’ 
księgarni polskiej.

Wod. służącą do drleoipi 
Hi mie smaż lub od X. w 
śnia Roman Kruger, 'Wnuś 
Bułcw-8tr. 12, parter. (1

świece dla bractw
z wosku pszczelnego poleca

W. Piechocki, Gniezno.
Faferyfca świec. ===== Błetnik wosku,

mogą się zawsze zgłasza<>-m» 
stałą i dobrą prace dwnanską 
do Kobył nil; i Szezuczmn. 
Ziemia lekka, podróż,-anasz-’; 
kanie i opał wolne, waruWti 
żywności dogodne. —- pfawa 
kóloi-Szamotały. (13W) 

Szaciłtniistrz Miekus 
Swmceewyu per KretnWcr.Kupujemy H

,< > atawe Micdrierpły pejet^dezs i w zbiorem, rywoi- 3 3 
, > ełtiseey oielne, starą porm-Dztmę, -fijtlżłjr, .
« > stare fcarafeefe i inną broń, rzeźby, ,,
‘ > świeczMsśfes broKSOwe i inne przedmioty sztuki, < ►

; Mkarna I Wągamia św. Wojeteete;
: Poznań, św. Mardn 66, parter tea lewo. < ‘ X

15$4*9 te»&«fg*we w fcmalfeaeb
(nie zasekwestr. zastępstwo). Prżyjemitie tfśffu- 
Kuwane. 12 tswaMr. M. 6, koli poczt. (48 kaw.) 

■K. 19,60, Skrzynia kolej. (144 knwałk.) M. 75 
(niofrankęwaue ta'zaliczką).

Or&a£&-w&to 6® strasie
(nie zasekwestr.) Zastąpi mydło jędrne. Znako­
micie nad uje się do szorowania schodów, sprzę­

tów 'kuchennych, do bielizny i t d.
( koli poczt ca. 10 funt br. «, 6,96, 10 C kaw. K.S4, 

200 kawałków M.68, nieiraukowtae za zaliczką.
>ia*e rayO® satesfelmra w kawałkach

(nie zasekwestr.) 10 funt. br. M. 6,95, 60 funt. br. M. 3ó„ 
jOO^iniiu Łr,łu-68 z*■. -Hm mu
(nie frankowane). Wri"w»->r®SZBiS ■lyęMlłHy 
(s!e zaaekweśtr. zastęp.) Znakomite w użymu) Paczki próhfco 
(10 funt br.) K. 6,95, 60 funt. br. M. 85, 100 funt. Af.'68, 
cle frank, zatai. Dostawa aatychmlastowe! Wiele lireańl po­
wtórnych ramćwśeń. Wszystkie towary wolne w sprzedaży bez 
karty Chlebowej. R. OWm, Berlin 187, Holzmaiktstr. 64.

p. Skoki (Schokkerf)
poszukuje (133^

do wybierania 
kartofli i buraków,

Kóloj jest w miejscu.NOWOŚĆ!
£ widu książek religijnych

w śred. wieku poszuk. miejsca 
od 4. 10. 1916. najchętniej do 
księdza. Zgłesz. do ebsńed. 
Przcw. Kat, pod nr, 19fe.

WWowłec w średni wieSU, 
trzeźwy i pracowity, przytuffi 
dobry rolnik, prswte po­
wtórnie 'wstąpić

ńążka ta, bardzo otezerna. zawjata oprócz zwy- 
wodlitw podczas 5ł«zy far. OefeMri, Kfe- 
, Drogę fermową, Pmgof.owauie dopraj- 
Saferasienóów iw., Rszmyśtesria ca 
g dzfeń raiewi^ca i mnóstwo innych {ńę- 
BSOłffitw i pieśni kościelnych.
W <®8 stron 839, a śwszmjc w trwałej epra- 
n^s«Ły 3 «Ł, w oprawie fepStej a bńc- 
łolysa 3,80 esk., z przesyłką 20 fen. więcej. 
m4ą płaci się jesaczc osobne fel fen,
Iwretaie wysyła
arnia i Księgariiia św. Wojciecha

Porns-ń, śwr. fifasrein 00.

Panny w'skarśzym Wieku lub 
wdowy, ptośad. posiadłość ziem­
ską (ebsciaż sdniedbaną), kW- 
rytu chodzi o pozysk. dubregł 
gósped. przy milćm peżydb 
małźeśtsk., raczą nadesłać swe 
oferty wraz z fotografią, którą 
się zWraea, eirsped. Pitsewo- 
dnika Bat. pod nr. 155S5.:©sste. jest natychmiast do ■ BynzjesEsrwa 

Ssier-żssuriewia pod dogodnemi warunkami.:

OBELĆĘ
rzuconą na Jana Demtaiaka 
ze Zbęch niniejszem odwołuję.

Antonina Mustelak 
ze Sbęcb jpud Jerką.

J&nowila^ Sreis Żnin. (338o)!



Dr. Chaehamowicz,
śty Marcin 18.

aiwwwłosom
przywraca pod gwaranoj* 

pierwotny taoksc

lob -flsunbr-vMv
iłłBBfflia 2/)0 mfc. 

Tyto pcauKtafcia £ nazwą
(xne)

J. Gadebusch,
Poznań, Fasea 0. Ł (DiMl OJ 

7/8.

dto Tta.4a śrut. i miałema na 
XMaA mgftrt SM^yuScl Jłfl

taO/B i S?3q, a bałem po 
<SU» I SZA) »Owób SE?.“SS

lodM.Xł^Oaa8zUI 
rynirn—le w miej— 
kopKnrfeh daaóBan 

5 MMHMwwtiw
Poznań (Posen, Neueafcr. l/fi).

IMydło!
ł>«« kartek,
t—tdyob kaw-a&aoh - 

t-bae tłoe—a — Łasico ako-3 
Itsczna w trtyeto. Paczką} 
19^tadkj»4A> 5L wyeyław. suczmal!

luasptu — Feaea
O dokładną 1 ezyfcioąJ 

przy wp^tńeofa«
►uprą

Gospodarstwa
po 34 i 19 mów; naji . ziemi, 
» połnam feńwam 1 masyw bu- 

,Synkami, w po-s, Gostyń -, lam, 
ta esoę wmiośsi do sptaed. 
Wptoa podhcr aępdy.— Bito-a a - Łz a _r ai •JS^yw BRUnOM"**^ WlBSBi 1

S© tssn i di®
RnritKh Sczdatr. lir. 5.

do wybierania

Ina wyicda akord arz-yjmie 
od 1. września Wb róeófoj 
Dom. Martenrode 

towWSM, —

50 drenarzy
poszukuję do Zawad, 

Bkaoya tUnriac*
FtPn SSfflessJpyjSiscfcifiiisin. 
Sobota i płaca dobra Koszty 
podróży po ośmiotygodniowym 
.pobycie w praoy będąpowró- 
eone. 0263)

Abcmujcłe rolnicy ««m-

Btajlcps! to doradzcy w czasde wojny! 

fr'-™ Kwartalna przedpłata 1,50 rak. *TRa| 
Kedaśoya dottareay numerów od i-go lipca. 

AdrM Redakwyf:
Porasbsińc Ges^ottaswrfci Pazsaa (Posen).

Bydło „Rola**
w kawałkach,
UflaHcWniciuy

mocno czyszczące.
ro&iht nstucafiwu 

drofit^h mytre

br. C« arrj-. «kr?«ri »O
iMh.°z'^hr7W, FbciM prófcwe 

Mli. 7,85 Swmto li £>Uczii«. (£&»)
S. SamolMskl, Ibircm

ezyste srebrnc-rfllftH^sw 
as-fasHia po beka «ee- 
wone litery 1»M -1816, 
<Sa pań i panów, eeae ♦

12 M, Anstą proszę wzkpkS 
na wirdd pąpłer na ofcoto 
palca i w liście praystaó.

;M. Szczepaniak: 
l Kjwtuayn - Krotosdihi. I
SgaMjfes

J
wotatad 
a atwior 
a mołfewie jak
iią robo talków, 
dobrą i trwałą pracą. Śgłoas. 
z odpisem Swisdeetw i poda­
niem wwofcoóci wsłng nateky 
prwwfcró pod adres.: Koftnr- 
tnganioaT' KaRnta, lisa S, P.

wojciuxwośeŁ zKtrórró, 
doścSą języka matm, 

Ze- 
zymsją

0 drenarzy
posenfcuje się do dseaowsnia

w Dpalsslsy,
Ptaon i płaca dobre. — Przy 
S-ajteCygcUzKoarynt po&ysie ko­
szta podnóża w jedtię straw 
«kj sxxxaea.
maje wnohtmistcz

Jówtf Kaźinforesafe.

Posatakaje

sisazj teŁ/ij

inb wdowę
do zajątrta saą oobzoatą
i pomocy w gospodarstwie 
od 1-go paźdzjarnżia. — 
Musi odusó po n»«niadtn.

Wna Pani UnTttfa 
S5et®o per PodobowriŁ

Bgb. Bromberg.

| Potrzebni zaraa na stałe:
liltóST b otełayj sarirafi

alefctr. pędzonej »Dae«ł»nn 
i młyna nwtwow. i umie- 
facy ssofesowy&ó.
Maił art SftgS

taeh i etaplacniach.
lataj SSJ^fcS

tob stsasj samotni rafiekt.
i sękom, do

Putaaetey zaraz Jofe od 
1*10. łd do dużego dranłniran

glrany monter
do prowadzenia pasowych płu­
gów, na wysoką peac^yą, <”6^ 
naswą i rnłesztenie. (1387)

Spłoszenia przyjmuje
A. Kaczorowski

Fahi^fi basno i uaizjlzS rólsfetjsi), 
Września-lFrescheoi,

Poszukane się
ti

iśs

nśa sisjazej nad lat 30. 
W ynagrodiab? bnrć «o I
wysolsie. — Zgłoszenia

do K&iki dla kobiet:
ul E&reaiioBisu!

Pciaaa, ks, fede -AS a.,

Poteetaa swraz doiwdaCtsKona

niania
do nowo uwodzonego dzieofca 
na odęć. — Zgfcsz. do ehsn. 
praewodsika pod nr, 1344.

IWwisyaa wiejska
lat 25, poszokuje od 1. Z. 16 
miejsca do księdza (z gotowań, 
i prasowaniem). Laik, ot upr. 
p, nr. 1SSD do eksp. Przew.

Poszukuj” dzlswezyoy
do wszystkiego od 1. września,

B erka n,
Berlin, Loipzigerstr. 103.

«®®oe©®©e©aae©®e2
® =x Potrzebny = 2

I Organista |
na wieś. Inwalidy woj- 

ę skowego przyjraio wą 
5 również. Zgłoszeni* pod 
§ nr. 1376 do etap. Przew. 
da&eeo»e39»es@9O9

Potrzebna od L X. to r. na 
probostwie (bezinwentarza) 
w miasteozkn (1328)

dziewczyna
do nałogi igotowania, pod dy- 
spazycyę pani. Wiejski strój

osobisto, z poleeM-dem 
i podanłasn wymagmej sastad 
oprassa eię na Prolaoaftwa 
wOimcyo&a, Katto Pferr- 
hasR OiMPsMae^s a. sS, W.

Gospodyni wiejska
H z dóbr, pofeeeniami, adrfaa H 
£3 samodzielnie zarsądmó ea- B 
3 twa grap, wiojsk. zarówno S 
El miejsktom, prowadaidobrą B 
'3 osaścędną knebaią, ctów 0 
0 wsaełk. iowentarza także, 0 
0 ogród warzywny, poswnfe. S 
0 od 1.10.18 miejsoa trawo- 0 
0 bóstwie, Obecnie w miej- S 
0 sen. Zgłosz. do etapea. 0 
0Przew, Kat, p. nr. 1368.0

Robotnicy test;
otrzymają zaraz dobrą i trwałą 
prace. Zgłoszenia do «r»«łłł- 
■aists-rów w miejscowo­
ściach: fiaz*zyMf Drogimi 
i tCr-emalaniewm-Fesłor- 
słefeiu SUoya fcoiej. Oarzyn 
i Keusrstein w powiscśa Le- 

szyóstan, (1207)

I Potrzebny od i-go paź­
dziernika lńb później

'ogrodnik
i samotny na stałą posadę. 

Zgłoszenia do etap. Prra- 
wednika pod nr, 1.374.

rebntników

posznkwje się dokopania rowów
w spółce Kiączyn

stacya Kaźmiera, powiat Sza­
motuły. — Praca i płaca do­
bre. Przy S-inietygodniowym
pobycie koszta podróży w je­
dną stroną aią; powraca. Zgło­
szenia przyjmują w Keączy- 
ssiss azachiaistrz (131i)

Józef Widrzyftsk]’.

j Stelmacha |
bwaia z bsziósi

i Rymarza
przyjmie zaixs

50 drenarzy
poszukuje się do drenowania

w Pałott «
na Górnym śhgetai. 

Stacya kolei aa 1«B Ostrów- 
Kłaczbcrk-LubiśaifiO (1«1Ą

Sdbśei*o&£3UB 
Praca i płaca dobre. — Pmy 
8-raiotygodniowym pobyeio ka­
szta podróży w iedaą stroaę 
8ią powraca. Znoszenia przyj­
muje szachfcuiatrz

Stenossek.

50 drenarzy
poszukaj-’ sM da SsKizrlsjs^ 
stacya kolei Imrawełww ir» 
też Mowtwy. — Praca i płaca 
dobra. — Przy S-Kdotygedoib- 
wyra pobycie wtn«y kesztj- 
podróży w jedną stroną sią po­
wraca, — Zgłoszenia p^yj* 
utaja Bzaohłnosnz (1323}

Franciszek Wachowiak,

Potrzebna z ar as lub od 
Ł-go paździanrita

kucharka
] dobrzs^smodziełoiegcita- 
i łące, z prasowaniem szty- 
1 wnej bielizny. —Pessya J 
1 20 M. młesiącmie. Zgło- 
' szenła pod nr. 83 posła 
' restante Jarotschiu.

Poszukuje się zsraz 
ew. od 1. X 16

samotnego łab s małą rodzśaą, 
wolnego od wojskowości,
ptasmp fejg

wcinage od woptowości,
fcfegłą tóałistrzyalj
znającą sią na ahodow. drorii

Zgłoszenia deetapeJ. Prse» 
wodnika pod nr. J325

Msh

prasyjmis zaraz (1353} 
Kuźnia w Piaskach

pstf l-s-iiiiasiwicą. c=a

sid. T. GIujemA & Ce,
Poznań, Baohafc. (fcramjtesjl 6,

; Domojagohśadls korzeni' 
t dwiyiaeyi poszuto zaraz)

UCZNIA
Fr. Radecki, fcctuip. j

rzuconą na SzczepM® 
sekłege w Bró-ra Zaimki

eo&my 1 obrażony? przspUk 
Błatny. A«e» .tasj^dka, 
(1342) Fraaetadtaz Eenhsa,

beigt nuconą esgespodara*
Se«7asis g Ow»»ferss 
edwołaje >, T. (137$

Czcionkami i nakładem Drukami j Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznania.


